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„Rozstrzyga się los Rzeczypospolitej polskiej".
Warszawa. PAT. Ogłoszono następującą ode­

zwę rządu: Walka z wrogami otaczającymi nas 
ze wszystkich stron, walka z głodem, który 
można usunąć tylko przez szybki dowóz śro­
dków żywności i przez natychmiastowo uru­
chomienie przemysłu, walka z ciemnotą, która 
twórcze' siły narodu ujarzmia i niszczy — oto 
zadania społeczne tak palące, że rząd natych­
miast, póki jeszcze czas, musi do nich przystą­
pić. Obowiązkiem każdego Polaka jest dać rzą­
dowi środki do wypełnienia tego zadania. Roz­
strzyga się los Rzeczypospolitej polskiej. Nie 
żądając od obywateli ofiar, lecz tylko zrozumie­
nia zarówno interesów" ogółu, jak  i własnego 
interesu każdej jednostki, rząd zwraca się do 
społeczeństwa z wezwaniem do podpisywania 
pożyczki państwowej. Każdy kto dziś podpisze 
pożyczkę państwową umieszczając swoje oszczę­
dności w sposób korzystny dla siebie, zagwa­
rantowany olbrzymim majątkiem państwa, speł­
nia obowiązek obywatelski i czynem swoim |

przyczynia się do zwycięstwa w walce o wol­
ność 1 przyszłe losy Polski. Niechaj wyniki po­
życzki dadzą światu dowód wiary całego społe­
czeństwa naszego w siłę i przyszłość państwa 
polskiego, tak świetny, jaki już dają niosący 
ojczyźnie bez rachunku życie i krew swoją żoł­
nierze nasi.

Odezwę tę podpisał prezydent ministrów Pa­
derewski i wszyscy ministrowie.

Warszawa. PAT. Dzień wczorajszy był z ko­
lei drugim ożywionym dniem zakupu pożyczki 
polskiej państwowej. W urzędzie pożyczek pań­
stwowych i skarbu narodowego już od godziny 
9 rano panował niezwykły ruch. W markach 
zakupiono pożyczkę polską za ogólną sumę
940.000 marek, w rublach na ogólną sumę 
439.590 rubli. Były wśród tego większe zakupy, 
jakoto ua 500.000 marek, 100 .1)00 marek i
85.000 marek. Pozateir. we wszystkich bankach 
i iustytuoyaeh finansowych Warszawy pokup 
na pożyzkę państwową byl bardzo ożywiony.

y. inteligencji miejscowej oraz rolników". Are­
sztowanych osadzono w więzieniu pod strażą. 
O aresztowaniu dowiedziała się miejscowa ban­
da bolszewicka i zażądała wydania więźniów. 
Po krótldm oporze straż więzienna złożyła broń, 
aresztowanych wyprowadzono w pole i okrutnie 
pomordowano. .Jednego ze skazańców" ciężko 
rannego, który jakimś cudom tylko ocalał, 
ukryli miejscowi chłopi i odwieźli do Kijowa.

Z ruchu wyborczego.
Kandydatury narodowo-demokratyczne.

Wiedeń. FAT. .,Der Abend” donosi, że węzo- trzeby będą posłane do Europy środkowej. —
raj w parlamencie opowiadano, iż generał Ber- Wojska te przybyły przez Węgry 'do Polski, 
thelemy konferował w Budapeszcie kilkakro- (Ja k  wiadomo gen.- Barthelemy jest obecnie 
lnie z Karolyim. Berthełemy jest upatrzony na ' serdecznie witanym gościem Piński w Krakowie, 
komendanta wojsk koalicyi, które w razie po- Przyp. Rod.).

[o mawia w Stimadi Zjedo. a M e  Diiadow.

Pułkownik House żyje.
Wiedeń. PAT. Z Monachium donoszą, że wia- j dynie obłożnie i na tern tle powstała wiadomość 

domości o śmierci pułkownika House nie p o-1 o jego śmierci, 
twlerdzają się. Pułkownik House zachorował je-

r a  o mm o o m n u i .
Praga. Radio telegram czcfiko-słowackicgo biura 

prasowego w Paryżu: Aby ułatwić obronę Polski 
przed bolszewikami, wysianą została angielsko-a- 
merykańska misya na granicę, która rozpocznie 
rokowania, celem, doprowadzenia do porozumienia 
między cofającymi się wojskami niemieckiemu a 
armią polską.

Pomoc Polaków i Ameryki dla miast.
Warszawa. PAT. Dzienniki tutejsze donoszą, że 

iząd polski otrzymał wiadomość, ii Polacy ame­
rykańscy, pragnący przyjść z pomocą ojczyźnie, 
zakupili za milion dolarów środków żywności dla 
większych miast polskich. Żywność ta ma btano- 
wić dar rodaków z Ameryki i jest już w drodze 
do kraju.

REWIZYE W WARSZAWIE.

Warszawa, PAT. Wczoraj żandarmeria łącznie 
z policyą i milicyą ludową przeprowadziła rewizye 
w hotelu Bruchlowskim, w Renesansie, Aąuarium, 
w klubie Filatelistów. Odebrano nieco broni.

Z POSIEDZENIA RADY MINISTRÓW.

WarBzawa. PAT. Na wczorajszem posiedzeniu 
rady ministrów uchwalono projekt dekretu o s e- 
k w e s t r z e b r o n i ,  oraz o urzędach p.o.ś.r.e.d.nj 
ct.w.a p,r,a,c,y i > opieki nad w,j%(\h,o,d,ź,eTa,m,i. 
Postanowiono-wyasygnować znaczniejsze kredyty 
na zakupno materyatu wojennego i wojskowego. 
Omawiano sprawę a p r o w i z a c y i ,  zwłaszcza 
sprawę sprowadzenia żywności z krajów koalicyi. 
Wysłuchano również informacyi prezesa ministrów 
z dziedziny polityki zagranicznej.

Układ Petlury z koalicją?
Warszawa. Z Kijowa donoszą: Wobec wypo­

wiedzenia wojny przez dyrektoryat ukraiński 
bolszewikom, przedstawiciele koalicyi podpisali 
z dyrektoryatem umowę o wspólne działanie 
przeciwko bolszewikom. Przez Kijów przecią­
gają oddziały wojska francuskiego i munuńskie- 
&>■

kuutjriuaota nu itdra w I n
Berlin. PAT. Na wczorajszej konlerencyi rzą­

du państwowego z gabinetem pruskim zadecy­
dowano w zasadzie, że zgromadzenie narodowe 
niemieckie nie zbierze się w Berlinie. Prawdo­
podobnie na miejsce obrad 'zgromadzenia naro­
dowego wyznaczony będzie Weimar.

Hwmania idM u  tllktlt M raM I.
Wiedeń. Rumunia ogłosiła, że taaktat buka­

reszteński jest nioważny. Rumunia wystąpiła 
pod adresem Niemiec i Austro-Węgier z pre- 
tensyą 9 miliardów.

Niemcy w Związku lu d ó w ?

Pochód czeski na Budapeszt?
Praga. PAT. Specyalny korespondent dzienni­

ka „Weczer" donosi z Preszburga w foranie po­
głoski, jakoby armia czeko-siowacka maszero­
wała na Budapeszt, którego zajęcie przez Cza­
cho-Słowaków stało się konieczne ze względu 
na należyte przeprowadzenie likwidacyi spraw 
czesko-węgierekich.

Ruch bolszewicki.
Wiedeń. PAT. „Neues Wiener Journal” dono­

si, że w Lozannie aresztowano szereg bolszewi­
ków, między nimi także takich, którzy należeli 
do spisku przeciw Clemenceau.

SPRAWA JEŃCÓW.

Zurych. Pichon zapytany przez przewodniczą­
cego Ligi praw człowieka, co stanie się z jeńca­
mi wojennymi, powiedział: Sprawa ta  będzie
rozstrzygnięta dopiero po konferencji pokojo­
wej. Dotychczas n i-e p o w z i ę t o  jeszcze ża- 
d n e j  u c h w a ł y ,  nie jest też paawdą, jakoby 
postanowiono już, że jeńcy wojenni mają być 
przez d w a  l a t a  używani do o d b u d o w y  
B e l g i i  j  F r a n c y  i.

CHINY ŻĄDAJĄ KIAUCZAU.
Wiedeń. PAT. Specyalny korespondent 

„Reichspost” donosi z Paryża, że Chiny będą się 
domagały’ na konferencji pokojowej zwtrotu 
Kiauczau. Ameryka popiera to żądanie Chin.

Wieści z Brudna.
(Komunikat Komisji Litewskiej).

W Grodnie istnieje t. zw. „Biełom skaja upra­
wa”, będąca w rzeczywistości insityltucyą

Wiedeń. PAT. Wedle informacyi tutejszej 
prasy donosi „Moming Post”, że koalieya po­
stanowiła dopuścić N i e m c y  i kraje powstałe 
na obszarach dawnych monarchii austro-wę- 
gierskiej do związku ludów’. Od należenia do 
związku ludów będą jednakie wykluczone ob­
szary R o s y  i, rządzone przez bolszewików.

iście rosyjską, złożoną z popów, b. ozynowni- 
ków i kilku chłopów.

Do niedawna instytucj*a ta działała bez kon­
k urencji na niwie białoruskiej w- Grodnie, -  
obecnie jednak schroniły się do Grodna resztki 
rady białoruskiej z Mińska z p. Woronką na 
czele i oto zawrzała walka, która wprawiła w 
duże zakłopotanie Niemców'-okupajitów nie 
oryentujących się zupełnie, o co chodzi tym bia­
łoruskim działaczom. Rada białoruska po ucie­
czce z Mińska zawarła w Wilnie pakt z „Ta- 
rybą” litewską i pszez nią uzjrskała pewne su­
my pieniężne od Niemców, za które chce two­
rzyć jakieś oddziały białoruskie w Grodnie. — 
Bawi tam również głośny jen. Kondratowicz, 
niedoszły głównodowodzący armii litewskiej, 
który miał stanąć obecnie na czele form acji 
białoruskich, ale wszystko rozbija się o waru­
nek, stawiany ptrzez Niemców, aby form acje te 
nic były w żadnym razie użyte do walki z woj­
skami bolszewickimi. Nawiasem mówiąc, te 
same czynniki 10 -tej armii niemieckiej, uprze­
dnio w Wilnie wysuwały ten warunek podczas 
układów z polskiemi władzami wojskowemi. — 
Dowodzi to chyba najwymowniej istnienia ści­
słej umowy pomiędzy bolszewikami, a szcze­
gólnie dowództwem i radą żołnierską 10 --tej ar­
mii. Osiągnięcie te j umowy miało podobno dro­
go bolszewików kosztować.

I Przed kilku tygodniami władze Petlury 
(uwięziły w Ownicru (gub. wołyńska) 12 osób

Posłuchajmy najprzód jaką derinicyę Ligi na­
rodów daje według paryskiego „Matin” prezy­
dent Stanów Zjednoczonych. „Żaden autokra­
tyczny rząd nie będzie mógł brać w niej udzia­
łu. .Same tylko narody wolne mogą łączyć swe 
usiłowania i swój honor we wspólnym celu i 
stawiać wyżej ogólne interesa ludzkości po­
nad własnymi egoistycznymi celami.

Lecz i tak określona i ograniczona Liga naro­
dów spotyka w1 Stanach Zjednoczonych nie- 
przejednanjch przeciwników. Prezydent Rooso- 
velt, gdy przed nim wymawiano to słowo, za­
ciskał pięści, marszczył brwi, wyciągał szyję z 
gorzkim, sarkastycznym uśmiechem mówił: 
Nonsens, jest tylko jeden, sposób rządzenia na­
rodami i zapewnienia pokoju. „Speak softly 
und earry a big stick. (Mówić łagodnie i mieć 
przy sobie grubą laskę).

Senator Lage wczorajszy szef opozycji re­
publikańskiej w senacie, dzisiaj naczelnik wię­
kszości tego stronnictwa, które już od 5 listo­
pada zyskało większość, jutro prezydent ko­
m isji spraw zewnętrznych, który będzie miał 
powierzone badanie warunków pokoju, kryty 
kuje surowo Ligę narodów i groźną swą dyale- 
kty-ką rozbija w puch cały projekt.

„ Jacy  będą członkowie Ligi —  mówi —  czyż 
będą należały do niej Niemcy, jeśli tak. to od 
kiedy? W jak i sposób narody ugrupowane w 
Lidze będą głosować? Teoretycznie według 
prawa międzynarodowego każdy naród mający 
zwierzchnictwo jest równy drugiemu narodowi. 
Czyż więc małe narody będą miały równe pra- 

| wo głosu ze Stanami Zjednoczonymi, z Fran 
jcyą i Anglią? Jeżeli tak, to małe narody będą 
panami Ligi. Będą mogły ją  angażować w do- 

I wolnymi kierunku i wprńwiać w ruch według 
swego widzimisię siły’ międzynarodowe Ligi.

| Jeżeli przeciwnie, narody będą miały prawo 
głosu, stosownie do zasady' demokratycznej, ,j. 
oparte na liczbie ludności, wówczas Chiny bę 
dą miały w Lidze 4 głosy, przeciwko 1 głosowi 
Stanów Zjednoczonych, a Indye 10 głosów prze 
eiwko 1  głosowi Francyi. Przedewszystkiem 
zaś bądźmy szczerzy wobec siebie samych, ła- 

j two mówić o Lidze narodów i o piękności i 
potrzebie pokoju, ale trudność problemu leży 
gdzieindziej. Czy jesteście gotowi oddać swych 
żołnierzy i swych marynarzy do dyspozycyi in­
nych narodów? Jeżeli na to nie jesteście przy­
gotowani, wówazas wasz trybunał, wasza Liga 
międzynarodowa, nazywajcie ją  jak  chcecie, bę­
dzie tylko rzeczą bez siły i bez władzy”.

Nie byłoby jednakże sluszmem wnioskować, 
że większość ameiykńska nie życzy sobie ser­
decznego zbliżenia i ufności między narodami 
ziemi. Przeciwnie. Życzy go sobie z całego ser­
ca ten młody naród. Życzył go sobie od samego 
początku uzyskania niepodległości. Czyż mogą 
być piękniejsze słowa, jak  te, które wypowie­
dział Jerzy Waszyngton w swem orędziu poże- 
gnalnem: „O mój narodzie, przestrzegaj dobrej 
wiary i sprawiedliwości względem wszystkich 
narodów, uprawiaj pokój i harmonię ze wszyst- 

■kimi. Nie tylko religia i moralność, lecz i do­
bra polityka tego żądają”. W słowach tyich 
tkwi najszlachetniejszy statut Ligi narodów.

Orędzie Waszyngtona jest głębiej, niż w mar­
murze wyryte w sercach ludzkich. Liczni są ci, 
którzy pracują nad spełnieniem testamentu bo­
hatera. Chcąc tylko uniknąć chimery i marzenia.

Dogea to enforce peace (Liga do wymusze­
nia pokoju), w której przewodniczy dawniejszy 
prezydent Taft i która liczy miliony zwolen­
ników, żąda poprostu od niektórych potęg, 
mianowicie od tych, które mają dość siły, aby 
światu narzucić swą wolę, między innemu od 
Stanów Zjednoczonych, aby poddały swe spory 
międzynarodowemu trybunałowi rozjemczemu i 
aby. połączyły wszystkie swe siły militarne i 
ekonomiczne przeciwko aliantowi, któryby nie- 
dotrzymał zobowiązaniu i wypowiedział wojnę 
swym sprzymierzeńcom. Hr. Henry Morgen- 
tłiau proponuje jeszcze ażeby ograniczyć liczbę 
uczestników Ligi do 4 tj. Francyi, Anglii, S ta ­
nów Zjednoczonych i Włoch. Cztery potęgi oca­
liły świat, dlaczegożby nie miały próbować da­
lej się nim opiekować. Dlaczegożby nie miały 
ustanowić same Ligi, k tórejb j' byli członkami 
założj’cielami. Dlaczegoby nie miały zredago-i 
wać karty, do którejby przystąpiły inne naro­
dy i która stanowiłaby prawo światowe. Myśl 

i p. Morgenthaua ma licznych zwolenników, a 
'między' t j ’mi także uniwersy-tety amerykańskie.

Ja k  z tego wynika, zapatrywanie na Ligę na­
rodów" w Ameryce nie są jednostajne. Je s t  ich 
tysiące, przedstawiających całą gamę przeko­
nań ludzkich. Tam tak, jak i tutaj szuka się 
gwiazdy przewodniej, któiraby prowadziła ludz­
kość, ale gwiazdy niezbyt dalekiej, przystępnej, 
którąby można osiągnąć, nie wspinając się do 
nieba. Z. M.

„Wieniec-Pszazółka” zamieszcza w ostatnim 
numerze następujący wykaz kandydatur stron­
nictwa narodowo-demokratycznego:

Okręg 36 Kraków— Podgórze —Wieliczka. 
L ista nr. 5. Znani kandydaci kompromisowi 

bloku narodowego z Dr Bardlem i Grabskim na ( 
czele.

Okręg 37 Biała Oświęcim—Chrzanów: 1. j
Franciszek Maślanka, ludowiec. 2. Tadeusz T a- : 
baczyńki, naród, demokrata. 3. Ks. Józef So­
sin, chrześcijańsko-społeezny. 4. Ja n  Kotasek, 
ludowiec. 5. Jan  Kuś, chrześcijańsko-ludowy 
(kandydaci kompromisowi).

Lista ma numer 6 .
Okręg 48 Tarnów- -Brzesko— Bochnia—Dą­

browa— Pilzno: 1. Stanisław Rymar, redaktor 
„Wieńca-Pszczółki'’. 2. Wincenty Pilch, wójt i 
rolnik w' Dołuszyeach. 3. Józef Góral, rolnik i 
profesor gimn. w Tarnowie. 4. Rafał Mazur, 
wójt i r-oląjk w Woli Batorskiej. 5. Stanisław 
Michalski, majster blacharski w Tarnowie. 6. 
Michał Kabaj, rolnik w Głobikówce. 7. Karol 
Nowak, kupiec w Tarnowie. 8 . Ja n  Ciemięga, 
rolnik w Dębnie.

Lasta ma numer 1 1 .
Okręg 44 (Tarnobrzeg— Nisko— Kolbuszo­

wa— Mielec): 1. Ks. Stanisław Wolanin w Sta­
nach. 2. Jan  Ożóg, kowal i rolnik w Sokołowie.
3. Gabryel Jarosz, rolnik w Kupnie. 4. Jan  
Głaz, rolnik w Kurzynie Małej. 5. Adam No­
wak, rolnik w Zaleszanach. 6. Antoni Sroka, 
rolnik w Łętowni.

Lista ma numer 6 .
Okręg 4X> Ropczyce—Rzeszów—Strzyżów:

1. Di- Stanisław Grabski, profesor Uniwersytr- j 
tu we Lwowie. 2. Dr Teofil Nieć, lekarz w Rze-1 
szowie. 3. Wincenty Tomaka, rolnik i wójt, b. 
poseł sejmowy w Trzebowisku. 4. Dr Stanisław 
Kwiatkowski, lekarz w Ropczycach. 5. Wojciech 
Piątek, kolejarz w Trzcianie. 5. N. Wiktor, rol­
nik.

Lista ma numer 9.
Okręg 39 Nowy Targ— Myślenice—Dobczy­

ce— Limanowa— Spisz: 1. Ks. Ferdynaaid Ma­
chaj ze Spiszą. 2. Piotr Staszel, rolnik i wójt z 
Maruszyny. 3. Ja n  Tomasz Dziedzic, profesor 
z Nowego Targu. 4. Jan  Cięciel, mieszczanin i 
rolnik z Krościenka. 5. Ja n  Mieiroński, rolnik z 
Biertonia. 6. Teodor Ra teki, rolnik z Myśleni­
ckiego. 7. Ignacy Gorączko.

Lista ma numer 15.
Okręg 46 Przemyśl— Brzozów: 1. Dr Leonard 

Tarnawski, adwokat z Przemyśla. 2. Ks. Dr 
Wojciech Tonnaka z Przemyśla. 3. Piejko Mar­
cin, rolnik z Drohobycza koło Dubiecka. 4. Jan  
Korzeń, rolnik z Barowc.zany koło Jawornika. 
5. Marcin Radochoński, rolnik z Bolestraazyc.

Okręg 41 Jasło— Krosno— Sanok: 1. Szymań­
ski Stanisław z Jasła , 2. Ks. Męski Zygmunt. 
3. Karaś Adam z Sieklówki. 4. Pytel Adam, 
prof. ze Sanoka, 5. Kuźniarski Stanisław z Ja ­
sła. 6. Krzemieniowa Stanisława z Jasła.

Lista ma numer 7.
Okręg 39 Wadowice— Żywiec— Kęty: 1. Ma­

rek Michał, rołnik z Łodygowic. 2. Ptaś Józef, 
sędzia z Mszany. 3. Ks. Józef Batko, proboszcz 
z Frydrychowie. 4. Chrapkiewicz Antoni ze 
Sułkowic. 5. Maciej F ijak  z Pietrzykowie,

Lista ma numer 9.

nii w Nr. U pisma „Neue Geselsehaft” (1906), od- 
powiadając ua pytanie, czy socjalista może być 
wierzącym katolikiem w bardzo jasny i niedwu­
znaczny sposób: „Człowiek wierzący, który pny 
wyborach g ł o s u j e  na socyalistę, pop-da tem se­
meni w z a t a r g  ze swymi obowiązkami reUgłp 
nyrni, przestaje więc w rozumieniu Kościoła być 
wierzącym katolikiem. Ponieważ chcemy, aby uaa 
osądzano wedle naszego programu i uchwał miaro­
dajnych naszych czynników, musimy uznać jako 
miarodajne i to co dla swoich wiernych w swych 
naukach głosi Kościół, ż tego punktu widzenia mu­
s i m y p y t a n i u ,  c z ) c,h.r.z.e.ś.c.i.a.ni.n m.oA®
b.y,ć s,o,c,\,a,U.s,rą, o t w a r c i e  z a p r i e -
c.z.y.ć”.

Tow. V a u d e r v e 1 d e w broszurze ^ocyalism 
a Religia”, w-ydauej nakładem „Naprzodu*4 w Kra­
kowie, dowodzi niejednokrotnie ,4e obie te rzecay 
ze sobą nie dadzą się pogodzić. Pisze on n. p. na 
sir. 54: ..Socjalizmu z katolicyzmem połączyć 
żadnym razie nie można, gdyż teorye spoteccwl 
katolicyzmu. / gruntu konserwatywne (!), są *h  
p e 1 n e m p r z e e i w.i.eii.s.i.w.ejn teoryj socflM- 
stycznych”.

Zresztą autor ten jest bardzo szczery, "dj
stwierdza bez ogródek na str. 58 swej broszury, że 
wprawdzie socjaliści głoszą, że w kwestye religij­
ni się nie mieszają, ale... _w rzeczywistości inaetej 
sic dzieje. Ileż to razj- w hecach grubo, o b r a ż a ­
j ą c o  antyreligijnych, socyallści grają p i e r w s z ą  
iolę‘ .

Yandei-velde otwarcie stwierdza, że waJka * kle­
rykalizmem wtedy tylko będzie miała powodzenie, 
jeśli z umysłu robotnika u s n n l e  s ię  w i a r ę ,  
w B o.g.a. Wtedy umysł taki stanie się podatny dla 
posiewu teoryi socjalizmu. Dla niego moralność 
nic potrzebuje się opierać na żadnych religijnych 1 
podstawach, ale musi być znpełną swobodą i waż­
nością umysłu ludzkiego. Bposobem, który ma 
przygotować grunt do usunięcia wierzeń religijnych 
z umysln prostego robotnika, ma być odpowiednio 
sprepaorwane nauczanie.

W myśl tych teoryj Vanderveldego, krakowscy 
socjaliści wydali cały szereg broszur p. t  „Latar­
nia1 'nakładem „Naprzodu”), które mają taką 
właśnie mlsyę spełniać. Do takich należy broKurń 
Nr. 60 „0 pochodzenin człowieka”, która przy koń- 
< n otwarcie powiada ,ie nauka daje tum daleko 

i  b-pw.o wyjaśnienie o pochodzeniu człowieka, niż 
w i a r a  k a t o l i c k a .  Podobnie dowodzi broszura 
Ni. 1 Historia istot żyjących”.

S, cz.jtcm zaś bezeceństw antyreligijnych jest 
broszura, rzekomo wydana w Paryżu, ale — nie- 
s1 i-ty f o r m a t e m  zupełn. i . e z.g.o.d.ma z w.y- 
gj.ą.d.e.ni ,,I..a,t,a,i' n.i” p. t. .Zaraza religijna*4, któ- 1 

ra przepełniona jept najwstrętniejszymi kalumnia-1 
: i. przeciw religii katolickiej. Znajdujemy tam la­
ki n. p. ustęp: „Bóg, zwłaszcza Bóg chneicijańskil 
da je obietnice, aby ich nie Bpełniać. Jest un t a k '  
g / u p i, że wyprowadza go w połe d ja bet. Pod 
względem okrucieństwa nie dorówna mu żaden ty­
ran ziemi”.

Podał nabzy, że przed kilku laty broaznra ta . 
bvła m a s o w o  k o l p o r  t.o.w.suo.a m
m,i,o.d,z,Le,ż,ą r,z,egnj e‘ś4l*n4i4c‘z.ą w K r a k o -

Okręg 45 Jarosław— Przeworsk—Łańcut: 1.
Maciej Storypa, nauczyciel z Brzózy. 2. Wiktor 
Ostrowski, prof. e Jarosław ia 3. Ks. Stanisław 
Bulichowski, proboszcz z Przew-orskiego. 4. An­
toni Rago, rolnik <z Bysfcrowic. 5. Kazimierz 
Kłak. rolnik z Wiązownicy. G. Dr Stanisław 
Zawilski z Leżajska.

W Gdpow iedzi.

’śa co wobec tego udawać baranków, kiedy fok i 
ta i właśni partj-jni przywódcy, którzy mają 
iiagę no p r a w d ę  przyznać się do swjirb 
k o ..ji. głoszą otwarcie wojnę o'eubłaganą z. 
t ą katolicki j..k , is ,K,i 

Czy wobec tego uczciwy katolik mn> oAd« 
swój głos przy nadchodzących wyborach na 
socy.ii styczną? Nie, gdyż jak to sami aoejalilt^ 
st v:erdz;iją, stanąłby utedy w sprzeczności 
s r jf m sumieniem.

Do inuych „zasad”, głoszonych prze* pe 
socjalistyczny, powrócimy jeszcze i oświ-Hlimy y»| 
taki, na podstawie wlasnjrb oświidczec »,>,yjn: | 
s' ;  .ir, ‘4,.

Ważne przepisy wyborcze.
Dla poinformowania eajrtekiików o nąjwi

(H.) „Naprzód” usiłuje wmówić w czytelników j żu*ej ^ j  ch postanowieniach ustawy odnoe*% ] 
w jednym z ostatnich numerów, że wedle programu si? f̂ ° samego aktu wyborcaego,
socjalistycznego, religia jako rzecz prywatna jest minaln> szereg odnośnych przepisów: 
nietykalna i że socjaliści nigdy przeciw religii ja- Art. 57. Głosowanie raz rozpoczęte nie BO M  
ko takiej, nie występują. Z ubolewaniem trzeba 'być przerwane. Gdyby wskutek siły wyłsąe^ 
stwierdzić, że autor tego artykułu nie uprawia zu- * czynności wyborcze były wręcz uniemożliwia 
pełuie lektury własnych pisarzy. Nieznane mu są ne, komisya wyborcza może przedłużyć głurw 
przemówienia wielkich przywódców partyj socyali- wanie o kilka godzin lub odroczyć do dplw 
stycznych, nieznane nawet broszury, wydawań*' Stępnego. 4,
przez własną partyę p. t. „Latarnia”. j A rt 58. W razie przerwania gheow aaia ko*

Stwierdzić naieżj, że stx'yalizm jako taki wła- niisya wyborcza winna opieczętować wy. 
śnie postawił sobie za zadanie zwalczanie religii borcze i unię wyborczą i przechować je pą# 
w ogóle a specj alnie nauczania religii w szkole. | osobistą odpowiedzialnością pnzewodnieaąoegeJ 
Powołać się w tej mierze można na oświadczenie [ Art. 59. Protokół głosowania winien być śpi*' 
szeregu powag socjalizmu międzynarodowego. B e- sany według wzoru.
b e l w mowie programowej, wygłoszonej w parła-I Art. 60. Wyborca po oddaniu glonu winko 
moncje niemieckim dnia 3 lutego 1893 oświadczył opuścić lokal. Wstęp do miejsca wybór5w mają 
dosłownie: „Jesteśmy przeciw wszelkim autorytc- tylko wyborcy i członkowie komisji, oraz 0*0* 
tom zarówno n i e b i e s k i m  jak i ziemskim41. , by wskazane w art. 62.

Tow. dr. F, r d m.a.n.n na stronie 516 I. tomu'  Art. 61. Osoby, któreby zakłócały apokój albo 
„Sodlalistisehe Monatshatift”, z r. 1965 pisze: ..Nie agitowały, przewodniczący może ustmąć X  lt>- 
mamy żadnego powodu, kryć się z tem. że socya- kału wyborczego, w razie zaś usiłowania por 
lizm stoi w r o g o  w o Im- c K o ści.o .ł.a , zarówno wuego -wejścia skazać je  na graywnę do l(fl
katolickiego, jak i piotestanckiego i właśnie dla- marek 200 korotn). 1
tego nasze żądania stawiamy z takim naciskiem, te ( A rt 62. Prawo obecności- W lokalu wybór-
wiemy, iż w ten sposób złamiemy potęgę Ko czym. o<l cłiwili rozpoczęcia czynności aft do

zakończenia głosowana, nu.ją przedauwidele 
, Tow. dr. A r o n s  na zjeżdzie partyj soc. pruskiej grup wyborczych, ‘zgłoszeni pnee p n tlffiC lit 
w r. 1904 wśród entuzjastycznyi-h oklasków o  ków po jednym do każdej kom isji *  pośród 
świadczył: „My socjaliści musimy stanąć na czele miejscowych wyborców.
tych, co walczą o szkołę i to z hasłem: p r e c z  Art. 63. Przedstawiciela grup w ybornych ko- 
z r o l i g  i ą -ze sz^ o .ł.y ”. (Protokół 421 _ misya wyborcza może wydalić *  łokalu wyłmr-

Zresztą stosunek socyalizmu do katolicyzmu bar czego w wypadkach przewidzianych w a r t  61 
dzo jasno formuhtje tow. dr. E r d m a n n  z Kolo dopiero po hesąkutencmści B p B ó łr i iy t
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Inieuia. Fakt wydalenia z lokalu wyborczego 
[i powody wydalenia muszą być zaznaczone w 
protokole komisyi.

Art. 64. W czasie głosowania nie wolno ani 
w lokalu wyborczym, ani w budynku, w któ- 
rn n  się ten lokal znujauje, ani też na ulicy i 
na placu przed wejściem do budynku w promie­
niu 100  metrów, w ygaszać przemów do wybor­
ców i w jakikolwiek sposób agitować.

Art 05. W razie, gdyby tłumne zgromadzenie 
■publiczności tamowało wyborcom dostęp do 

■u.l} liku lub do lokalu wj boruzego, przewodni- 
zący kom isji poczyni. potrzebne zarządzenia, 

l y  zapewnić wyborcom swobodny dostęp.
Art. 66. W celu zapewnienia wykonania za- 

r̂ządzeń praewoduiezącego oddana będzie do je 
go rozporządzenia straż w odpowiedniej sile.

Art. 67. Przed rozpoczęciem glosowania ko- 
misya i przedstawiciele grup wj borezych powin­
ni się przekonać, czy unia jest próżna. Od tej 
chwili aż do skończenia glosowania iTjna w ża­
lnym razie nic może byc otw iwana.

Art. 68. Przewodniczący komisyi wyborczej 
ntoże żądać dokumentów od osoby glosującej v? 
celu ustalenia tożsamości. Od deeyzyi przewo­
dniczącego można Ifę  odw ołać do komisyi, któ- 

,ra orzeka większością głosów ostatecznie. — 
W razie niejednomyśłności orzeczenia należy 
wnieść to do protokołu. Zarzuty co dó tożsamo­
ści osoby mogą bj'ć wnoszone ustnie lub pise­
mnie, ale t jlk o  dopóty, dopóki osoba, o którą 
chodzi, nie oddała głosu.

In n  miski in. M i  ta k ,e g o .
CZa PLE PloRO - sztuka w 3 aktach 

Daiia NiccodemiYgo.

Niccodemi jest pomimo włoskiego nazwiska pi­
larzem francuskim. Kilka szHik jego. wystawia­
nych po raz pierwszy z reguty Paryża, zakwali­
fikowało go do tej klasy autorów, którą najlepiej 
wyrażają nazwiska Henryka BataillWa i Bernsteina 
>■ iecodenr wie dobrze, że w teatrze tylko ś m i a ­
ł o ś ć  popłaca, że przepada w nim i autor i aktor 
n i e ś m i a ł y .  Etobert D Flers, stawny wspóitwór- 

,ca Króla i Zielonego fraka sformułował nawet wa­
lc prawo dramatyczne: an theatr-n ee .-out les ti- 
midites et noń pas leb audaces qui sont daugeren 
»es. .Czaple pióro (L a i g r ę  t te.  premiera w r. 
1M2 w teatrze pani Rejane), ma akcję opartą na 
temacie o niesłychanej zaiste śmiałości. Hrabina 
le .Saint-iSeiwant ratuje tradycye rodu. na którym 
twista juz ruina majątkowa, przy pomocy piernic­
zy oogatej kochanki swojegu sini ,  pani Leblanc. 
arna pewnie ułatwiła pozw.iie się Henryka z żoną 
iklera giełdowego i założyła zaraz pompę du jej 

kieszeni, wyzyskując niemiłosiernie jej miłość do 
młodego hrabiego, ażeby utrzymać dom Saint-Ser- 
v ant (i w na -właściwej znaczeniu nazwiska wyżyuie. 
łAiryk, ponrimo swoich dwudziestu pięciu lat, nie 

wie jak stoją sprawy finansowe jego rodziny. Mat­
ka wychowała go w zupełnej niewiadomości warun­
ków życia, zaprawiła do ślepego oosluszeństwa. 
które nie dopuszczało żadnego podejrzenia co do 
źródeł dobrobytu. Ale i te źródła pan. Leblanc wy 
czerpały się pewnego dnia. W . drażlic-ą sprawę 
wdaje się p. Leblanc, ażeby przeprowadzić likwida- 
cyę materyalną i moralną. Zarzuty jego idą o krok 
dalej od rzeczywistego stanu rzeczy. )'o definity- 
wnem rozpiawiemu się z żoną ma zabrać się do 
moralnego zlynchoyvania hrabiny. Zamiast niej zja- 
wia się syn, niewinny wspólnik ohydnej sprawy.

ysłucnujre oskarżenia matki. .Teśli nieprawdzi 
|we — zabije Leblanca, jeżeli slusjne — siebie. Kie 
ubija jednsKżtf nikogo, gdyż Niccodemi pn trzech 

Łwenach poruszających widza aż do trzewińw, po 
trzech w oisekcyai h żon, mat, k i synów zrezy­
gnował z tragicznego zakończenia sztuki i rozwią­
zuje ją ckliwą fata - moigana szczęścia Henryka, 
rwąci go się do pracowitego życia i grubo pewnie 
od niego starszej damy. w mii szkanku na szóstem 
piąterku bez windy... A pani hrabina, właściwa 
irzyczyna tej moral-insaiiity skład i 7 głowy cza- 
e pióro, symbol swojej zaszarganoj dostojności i 

pójdzie do klasztoru po ekspijacyę winy. która 
z niej zrobiła powinowatą pani Warren dh,,wo‘a. 

Nie da się zaprzeczyć, że temat sztuki Niccode- 
i‘ego jest jaskrawię siln . ale nie da się t rkżu 

japrztczyć, że jest bardzo prawdopodobny. Nicco- 
[emi pisą! sztukę dla pani Rejane, ale nie dopro­
wadził do hipertrofii na punkcie głównej roli ko- 
ecej; stworzył rzecz znakomicie skomponowaną 
tez racyonalny rozkład scen i wykorzystanie 
unatyczne wszystkich ról. Niema tu mi głębo- 
h- myśli, ani żadnej teży, ale niewątpliwie dużo 
erwacyi życia i trafnych poglądów. A „ade- 

rszystko jest to prawdziwy t e a t r ,  teatr obliezo

ny na publiczność paryską, pragnącą iv nim wi­
dzieć setny wlCłkoświatowcgo życia, prajjnąeą po­
dniecając} eh wzruŁzeń w erotycznych epizodach i 
wstrząśnięć, wynikających z sytuacj i, gdzie namię­
tności ludzkie przelewają się po za tamy konwe­
nansu. Niccodemi umiał pogodzić te wszystkie wa­
runki, które są dziś wykładnikami powodzenia 
sztuk paryskich, umiał doprowadzić napięcie trzech 
głównych scen do najwyższego %tanu, ale nie po­
padł w przesadę brutalności. Nie zapomniltł także 
o lirycznym motywie w sztuce i wprowadził go ze 
omakiem i efektem, a bardzo dyskretnie, w trze­
cim akcie.

Wykonanie Czaplego pióra zalicza — zdaniem 
naszem — premierę sobotnią do rzędu wzorowych 
przedstawień sceny krakowskiej. Pani Konstancya 
Bednarzewska w nowej swojej kreaeyi Zuzanny 
Leblanc zdobyła najpełniejszy sukee» grą bardzo 
żywą. wybuchającą silną namiętnością. W akcie 
drugim, w prawdziwie popisowej scenie z. mężem 
nie zawiódł- żaden moment, żaden akcent trwogi, 
rozpaczy i nadziei. W akcie ostatnim większe wra­
żenie byłby wywołał głębszy ton gry. Obie główne, 
role męskie znalazły znakomitych wykonawców: 
rola bankiera Leblanca w panu Sosnowskim, rola 
Henry ka w jraiui Staszi w skim. P. Sosnow ski suwe­
rennością swojej techniki aktorskiej wydobył z roli 
żj twą w każdym calu i prawdziwą, postać, p. Sta­
szów ski miał w grze młodzieńczą werwę i szczerą 
prostotę. .Sympatyczną rewelaoyą był liryczny epi­
zod p. Jadwigi Drzewieckiej w akcie trzecim w roli 
Izabeli de Frontenac. Nasza młoda tragiczka za­
grała tu na najdelikatniejszych strunach uczucia, 
z przejmującą tkliwością. Wspaniale wypadła rola 
hrabiny de Saint-$ervant w interpretacyi pani Rot- 
terowej, pani Kosmowska zaś stworzy la z. minia­
turową preĆyzyą postać staruszki księżny. P. Or- 
wid zrobi! operetkowego notariusza, zapominając, 
że notaryusz francuski jest otoczony powagą w spo­
łeczeństwie nie personą comiea i nie jest nią 
w sztuce. Całość \v starannej wystawie poszła ba,- 
dzo ładnie. Niepokoił tylko sufler, który widocznie 
usiłował przekrzyczeć cały dychawiczny i^rozkasz 
lałv amfiteatr. - Żdz. Jach.

K R O N I K A .
Z miasta.

MANIFESTACYA NA CZEŚĆ MISYI FRAN­
CUSKO-ANGIELSKIEJ. Plakatami na muraeh mia 
sta ogłosiło prezydi um ni. wezw ą nic,Łaby ludność' 
dziś o godz. 12 v południe przed pomnikiem G nij 
waldzkim manifestacj ą masową uczciła di obieli 
nam Gości, przedstawicieli mocarstw koałicyi. 
Przed godz. 12 zgromadziło się pod pomnikiem ki.- 
kanaście tysięcy ludności. Przy były szkoły męski, 
i żeńskie ze sztandarami, mnóstwo obywatelstwa, 
przedstawiciele duchowieństwa, reprezentanci Sto­
warzyszeń oświatowych i kulturalnych, wojsko­
wość. Morze głów pokryło plac; oraz ulicę Baszto­
wą. Pomnik przybrano flagami o Larwach państw 
koalicyjnych. Gdy goście nic przybywali, choć 
godz. 12 minęła,, przed godz. 1 przemówił u stóp po 
mnika p. Konezyński i prof. dr. Grabowski i publ 
czność ruszyła w pochodzie przed gmach starostwa, 
aby misyi zgotować owacyę. Tymczasem w nzech 
automobilach przybyła misja, witana niemilkną­
cymi okrzykami pod pomnik. Stojąc w samoiho 
dzio, przemówił parę gorącycf, sióv, na cześć Pol­
ski gen. Barthelemy. Publiczność wznosiła gorąco, 
pełne zapału okrzyki, na cześć Francyi, Anglii, 
Włoch, Stanów Zjednoczonych, marszałka Focha. 
Gdy samochody ruszyli 7. powrotem, okrążając 
pomnik, towarzyszyły misyi dalsze, entuzjastyczne 
okrzyki i owacye. Członkowie misyi. zd ją wszy 
czapki, dziękowali za gorące i serdeczne powitanie 
ludności K rakowa.

W\ BORY DO SEJMU. Na murnoh miasta uka­
zało bię obwieszczenie magistratu z szczcgółowem 
wymienieniem wszystkich 'okali wyborczych w po­
szczególnych dzielnicach Krakowa. Jest w intere 
sie wyborców dokładne przeczytani,, oh włesz.ezenia 
i odszukanie swojej sekcji.

MAŁOPOLSKA DLA GŁODNYCH LWOWA. 
THówny Komitet ratunkuwy w Krakowie jwxiaje 
do wiadomości, że -i ak cji ratunkowej uczestni­
czą prócz Krakowa prawie wszystkie galicyjskie 
powiaty 7. tej strony Sanu. przynajmniej orze/, 
składki pieniężne. Żywność w naturze uysta1 do­
tąd w darzoóKomitety powiatowe wspólni,; z Komi- 
saryatami P K. L. i Komendami po wiato wcmi z po­
wiatów następujących: Bochnia, Brzesko, Gluza
nów, Dąbrowa. Onrlięo, Jarosław. Kojbupzowa, 
Kraków Krosno, Łańcut, Mielec, Myślenice, Nisko, 
Nowy Targ (i Zakopane), Oświęcim, Pilzno, Pod­
g ó r z e ,  Przeworsk, Ropczyce, Strzyżów, Tarnobrzeg 
(Rozwadów), Wadowice, Wieliczka, Żywiec.

Wartość, wysłanych dotąd w darze przeszło 50 
wagonów żywności przekracza półtora miliona ko­
ron, W gotówce wpłynęło do naszego Komitetu 
z całej Galicyi zmhodniej i z Krakowa dotąd oko 
ło ćwierć miliona koron prócz kwot (około 200.000' 
zebranych poprzednio z lnioyaty w y Zdzisława hr. 
Tarnowskiego. Za pieniądze te zakupiono i wy­
słano w- darze żywności i odzież. Razem zatem do­
chodzi cała akcya wartości dwu milionów koron.

W pierwszych dniach przesyłane dary odbierał 
1 T.aftąd miaBla Lwowa, oa 6 grudnia 1918 Lwow- 
' ska Delegacja K. B. K., która zajmuje się ich roz­

działem.
W ostatnim czasie otworzyliśmy osobny dział 

pośrednictwa mieszkań iłła uchodźców, a równo­
cześnie podjął nasz Komitet Pań pod przewodni­
ctwem n. hr. Tyozkiewieżowej w Krakowie, na szer­
si 1 skalę zbiórkę bielizny dla szpitali lwowskich. 
Wreszcie wspoiAiałamy i pomagamy czy unie i 
pieniężnie innym Komitetom i efeobom, pracują- 
jtym w podobnym zakresie. Szczegółowe sprawo­
zdania kasowe i z różnych działów naszej akcyi 
ogłosimy w niedługim czasie. Wszystkim współ­
działającym i pomagającym naszej dziiilifiności, 
składamy najserdeczniejsze podziękowanie. Brak 
nam funduszów na zapomogi pieniężne dla uchodź­
ców i o nie prosimy, Potrzebujemy również dla u- 
chodźców, zwłaszcza ze sfór inteligentnych płatnej 
czahowej pracy i prosimy o zgłoszenia, jeśli ją  kto 
może uchodźcom ofiarować.

‘Galą polską prasę prosimy o powtórzenie lego 
zawiadomienia.

Prof. dr. Stan. Ciechanowski, Przewodniczący 
Krakowskiego Komitetu ratunkowego dla Lwowa.

WIELKOPOLSKA DLA GŁODNYCH LWOWA. 
Onegdaj przybyli do makowa wysłannicy Komi- 
tefu ratunkowego /. Poznania, pp. Korzeniewski i 
Szymański i zwrócilijsię do nrof. dr. Ciechanow­
skiego, przewodniczącego głównego Komitetu ra­
tunkowego, calem nawiązania kontaktu z. tym Ko­
mitetem i pomocy w przewozie zebranej u Wielko- 
pulsćo1 żywności, która ma byc transportowana dro­
gą okrężną prz.ez królestwo, gdyż Prusaui’ nic 
puszczą jej przez Wrocław. Pierwszy transport ma­
ją tworzyć dary w ilości niemniej, jak 50 wago­
nów żywności W dalszym ciągu zapowiedziano 
z Wielkopolski, ćzęścią opłatnfa częścią w darze, 
dalsza* transporty. Jak słychać, ma Aielkoptlska 
dostarczyć Galicyi 1000 wagonów zboża i 2.000 
wagonów cukru po cenach produkcii.

OGŁOSZENIE SĄDÓW DORAŹNYCH. Na mu 
lach miasta rozlepiono obwieszczenie Jcmualnego 
dowództwa okręgowego o zaprowadzeniu sądów 
doraźnych na całym obszarze Galicy i, podległym 
G. D. Ó.. dalej na Śląsku i w okręgu będzieńsknn. 
Sądom rym podlegać będą wszyscy, którzy do­
puszczą się zbrodni morderstwa, rabunku, podpale­
nia i gwałtu publicznego przez Uszkodzenie dobra 
państwowego i prywatne.go. dalej kopalń, zakła­
dów przemysłowych i t. d.

Z Polski i ze świata.
NOWE OFIARY OSTRZELIWANIA LWOWA

Lwowska ..Gazeta Poranna* 7. 20 b. m. donosi: 
V\ c-zoraj w [Hiłudnie ostrzeliwali nisini pi /.ez 45 
minut Lwów. Pocisków padło kilkadziesiąt 1̂ ró­
żnych częściach m iast* Kilkanaście budynków jesl 
uszkodzonych. .Jak dotychczas stwierdzono, jedno 
dziecko jest. za bit a kilkanaście osób ciężko ran­
nych. Między innym i są ranieni: Oskar Kaufcr, Lu­
dwik Filistyński i Wilhelm Myszków.

WANDALIZM UKRAIŃCÓW. Osoby przybyłe 
z Żółkwi do Lwowa opoviadają,_że LTtraincy po­
rozbijali w Żółkwi polskie pomniki Sobieskiego, 
Żółkiewskiego ; iiuie. Na dzień przed uciee/ką *e 
Żółkwi wywieźli -Ukraińcy okoto 100 osób z inte- 
ligeneyi. między innymi znanego literata Romana 
Zręhowieza i hrabiankę Dembińską, kuzynkę Szep­
tyckich. — W mieście panowało ogólne oburzenie 
na Ks. Bazylianów, którzy pozostawali w najści­
ślejszych stosunkach z władzami ukraińskiemi i 
dawaii się we znaki w pierwszym rzędzie O. O. 
Dominikanom i duchowieństwu polskiemu.

WIECZÓR NA CZEŚĆ KOAMCYI. Związek pi- 
sarzów Orla białego urządził w Teatrze Wielkim 
, ieczór na cześć ko.'ilicyi“. Na scenie, pięknie u- 
dekorowanej sztandarami wszystkich państw koal:- 
( y jnyen .  po trzykrotnie odegranym hejnale kra­
kowskim, rozpoczął A. Świętochowski przeinówio-
niem o Polsęe w chwili^obecnej, pOe-zem wygłosili 
odcziti': K. Makuszyński o Belgii J .  Weysiuszyński o KeJgu, .J. Weyssenhof 
o Francyi, A. Niomojewski o Anglii, A. Grzymala- 
siedlecki o Włoszech i Wł. Rabski o Ameryce. Po 
każdym odczycie orkieslra w .konywała hymn na­
rodowy danego kraju, przyjnmv any owacyjnie 
przez. sz(7.eluie wypełniającą teatr publiczność. Do­
chód z wieczoru prze/marzony był na potrzeby 
korpusów: lwowskiego i wileńskiego.

SPROSTOANIE. Z uwagi nu notatkę, zamiesz­
czona w naszem piśmie w dniu 11 b. m„ w której 
znalazły oddźwięk zarzuty uczynione p. burmistrzo­
wi Nowego Targu p. Józefowi Rajskiemu, w ode­
zw w. podpisanej przez 40 osobistości 7. Podhala, 
nadsyła nam p Rajski oltszerne sprostowanie, któ­
rego trość poniżej zamieszczamy. Przedew^zyst- 
kiem w sprawie udzielenia zakładowi dr. Chramca 
przoż pow. kasę oszoz. w N. Targu ćwierćmiliono- 
wt j pożyczki, wyjaśnia p. Rajski, że uchwala w tej 
mierze zapadła na wniosek naczelnego dyrektora 
p. Lgockiego jednomyśnie —• głosował za nią ró­
wnież Jiugi, a oheciiy naczelny dyrektor kasy dr. 
Jan Bednarski. Z pożyczki pokryto przeważnie"dłu­
gi wekslowe Zakładu z czasu, gdy p. Rajski dyrek­
torem kasy jeszcze nip bvł. O zastawianiu fundu­
szów rczenvow’ych kasy nic mu nie wiadomo. W 
sprawie pożyczki 90 tysięcy na Wapienniki w Szaf­
larach, w których p. Rajski ma udział, zaznacza, 
że pożyczka ta przemęczoną była zanim p. Rajski 
został dyrektorem kasy. Przy iormalnem uchwala­

niu pożyczki obecnym nie byk Nadto chodziło tu 
o zapobieżenie, by araczwt część udziałów nie prz, - 
szła w ręce żydowskie. Pożyczkę zaciągnięto w 
miejscowej kasie, b.i popierać je j rozwój, jakkol­
wiek Bank przemy, łewy skłonnym był udzielić jej 
za procentom o 1 procom niższym, komisarz sta­
rostwa przeciw uchwałom tym nie podniósł żadne­
go zarzutu, a także pełna Rada powiat, uznała,, że 
postępowaniu p. Rajskiego nic zarzucić nic mutan, 
a nawet trzykrotnie, .pniwie jednomyślnie wybrała 
go swym prezesem. Wreszcie zarządzuBa ipfzez Wy­
dział krajowy, na skutek fałszywych przedstawień 
lustracja gospodarki miejskiej N .Targu wypadła 
na korzyść p. Rajskiego. Wyjaśnienia swe popiera 
p. Rajski powołaniem się na akta urzędowe i świa­
dectwa wy żej wymienionych osób. W końcu powo­
łuje się p. Rajski na całą swą działalność oby wa- 
telską na Podhalu, w szczególności opieką nad u- 
cliodżeumi.

O POLSKI „CZERWONY KRZYZ“. Z Waisza 
wy donoszą: Bawi tu misy a gal. Czerwonego Krzy­
ża z ks. Pawłem Sapiehą na czele. L>o]egvi przy­
jechali celem nawiązania stosunków z organizują­
cym się warszawskim Czerwonym Krzyżem i To­
warzystwem Czerwonego Krzyża w Poznaniu. 
Istnieje usiłowanib stworzenia jednolitej ogólno­
polskiej organiz.ifcyi Czerwonego Krzyża. Odbyte 
iv tym kierunku konfereneye u Warszawie rokują 
jak najlepsze nadziejo. Delegacjo zabawią w War­
szawie przez kilka dni.

[ uśmiechem. Byłem tak zaintrygowany jego wi­
dokiem, żem gd zaczepił:

— Cóż to, pan na wolności?

Zawiadomienia i komunikaty.
MARYNARZE POLACY przebywającj' w Krako­

wi \ a obowiązani według ogłoszeńj-eh przepisów 
do pełnienia służby w w njsku polsl lem, mają się 
zgłosić w bitu ze kwaterunkoiiem Komcnuy placu 
w Krakowie, plac Magdaleny 1. 2, parti r.

ZAPOTRZEBOWANIE SIL ROBOCZYCH. P. T. 
kierowników instytucyj autonomicznych, krajo­
wych, bankowych, zakładów przemysłowj-ch, ob­
szarów dworskich, obszarów leśnych, różnych za­
kładów i przedsiębiorstw "tgk od dawna Istnieją­
cych, jak i teraz dopiero się tivorząej'ch, by z peł- 
nem zaufaniem zgłaszali zapotrzebowanie sił robo­
czych najrozmaitszych zawodów (rzemieślników, 
sil kancelaryjnych; sil urzędniczych i t. d. do Eks­
pozytury wojsk, biura pośrednictwa pracy przy Do- 
wodiUwie- Ukręgowem w Krakowie, uf. Kanotucza 
I .  16.

ARTYKUŁY 0P8 IAWCZL DLA ZAKŁADU 
G08P. ZAŁOGI KRAK. Zakład G osp. Tał. krakow ­
skiej ma większe zapotrzebowanie na wszelkiego 
rodzaju artykuły spożywcze. Oferty należj' wno»ić 
n:t piśmie do Jderownietwa Zakładu, Kraków-Pod- 
górze, Zabołeie 4, lub też osobiście zgłaszać się 
z próbką dotyczącego towŁru, między godz. 10—11 
przed południem w biurze kierownika.

Walka z anarchią.
Mniej więcej pięć lat temu żyłem w blisk ich  

stosunkach z niejakim (fanem Szulimem Paran 
folą, kapitalistą z ulicy Siennej. Za długo by­
łoby mówić O' tom, w jak i sposób zyskałem 
jego przyjaźń i zaufanie, jak  przez pewien czas 
uważałejn go za „wyjątkowo poczeiwegjuży­
da1' a on mnie za „bardzo solidnego kat"'li- 
ka" i jak  potem aastąpiło obopólne rozczaro­
wanie, kwasy i importynftnóye, tak te  <w kf,i- 
cu doc7,lo do tego, że pan Parautela przysłał 
mi swoich sekundantów: komisarza sądowe­
go tego okręgu, w którym mieszkałem i jego 
dependenta. Po tym drobnym incydencie je ­
dnak pogodzifiśruy się na nowo i przy tej oka 
zyi pan Paranlela zapoznał mię z najstar­
szym synem swoim, Maurycym, którego mi za
prez-ntowal, jako wyjątkowo inteligentnego^
zdolnego i oczytanego młodzieńca.

Utóż ten młody pan Pararitela, który dziś 
występuje pod nazwiskiem Krewniackiego, jest 
jednym z uajzacieklejszych agitatorów bolsze­
wickich w naszym kraju. Działa na prowih- 
cyi i od ludzi, którzy z tamtych stron przy­
jeżdżali, słyszałem bardzo wiele o jego działal­
ności. Nikt pojąć nie mógł. że mu ona ucho­
dziła bezkarnie. W reszcie, jakoś półtora mie­
siąca temu, wyczytałem w pismach wiado­
mość. że Parani elą aresztowano.

—  No, ^przynajmniej posiedzi teraz pod klu 
czem —  pomyślałem z ulgą.

I na drugi dzień poti-m (spotykam Paran- 
telę na ulicy. W pierwszej chwili własnym 
oczom wierzyć nie chciałem. Złudzenie! Ale 
i Parautela niię pozna! i powitał uprzejmym

—v Ja k  pan widzi —  odparł Paranlela. 
śmiejąc się tryumfująco.

—  Udało się panu uciec z więzienia?
- -  Po co miałem uciekać? Sami mnii- wy­

puścili.
—  Na jakiej zasadzie?
Parantela wzruszył zlekka ramionami.
—  To przecież bardzo proste. Minister ka­

zał mię aresztować, bo mnie musiał kazać are­
sztować, jako minister, ale minister jest także 
człowiekiem idei i, jako człowiek idui, kazał 
mnie wypuśi ić.

Wstyd mię zdjął, że mnie samemu to od 
razu na myśl nie przyszło.

—  I cóż pan zamierza • tmaz robić? — 
odezwałem się po chwili.

—  Pokręcę się po Warszawie, zobaczę się 
z towarzyszami i wracam.

—  Agitować?
—  Ma się rozumieć.
Od tego czasu ze trzy razy czytałem w pi­

smach o aresztowaniu Paranieli i zawsze w kil­
ka dni spotykałem go na ulicy. Zawsze byl 
wesół, rozpromieniony i witał mię zdaleka 
tryumfującym uśmiechem, który zdawał się 
mówić: ,,Widzisz, z.nów jestem wolny". Dopii 
ro jakiś tydzień temu pierwszy raz udało mi 
się ujrzeć Porantelę ze strasznie skwaszoną 
miną. Stał na Marszałkowskiej koło dworca 
wiedeńskiego. Zaciekawiimy, czem agitator 
bolszewicki w naszych czasach może się smu­
cić, zbliżyłem, się do niego.

- -  Wypuścili paii.t?
— Dyabła tam —  odparł pochmurno.
— Ja k to ?
—  Wcale mię nie aresztowali. Sam musia­

łem przyjechać do Warszawy. Pojęcia pan nie 
ma, ile to kosztuje i co za niewygoda!

Więc pan woli, żrby pana przyu ożono"
— Ma się rozumieć. Przynajmniej wtedy 

mani swój przedział, nie potrzebuję dusić się 
w sejsku, no i nie płacę.

Nie mogłem odmówić słuszności tym argil 
mentom. To też nie zdziwiłem się wcale, gdy 
kilka dni temu usłyszałem pogłoskę, jakoby 
grotio agitatorów bolszewickich z prowimyi wy­
stąpiło ao rządu z nu raoryałem, domagającym 
się uregulowania sprawy aresztowań.

i\ zasadzie bolszewicy prowincyonalm nic 
mają nic przeciwko tomu, żeby ich co pewie 1 
czas aresztowano i odstawiano do Warszawy 
( ‘statecznie, ponieważ ich tn natychmiastowi., 
najwyżej po kilku dniach wypuszcza się na 
wolność, więc taki wypoczynek po monotonii 
fachowych zajęć może być przez nich tylko 
mile widziany. Przyjazd .do Warszawy pozwala 
im skwmunikow-ać się z miejscowymi agitatora­
mi, odetchnąć atmosferą wielkomiejską, ryzę 
rwać się trochę wreszcie po nudach prowiu- 
cyi. Chodzi tylko o to. aby wprowadzić w U 
aresztowania pewien ład. Dotychczas tak się 
l>o‘wiem składało, że niektórych agitatorów, 
którzy właśnie mieli ważne interesu w stolicy. 
nie aresztowano całymi miesiącami, innym 
znów, widocznie uprzywilejowanych, po dwa 
i trzy razy w przeciągu stosunkowo krótkie­
go czasu. Otóż memoryal, o którym mi opo­
wiadano, domaga się sprawiedliwego podziału 
aresztowań.

Są podobno ppwa&nc dane po temu. że rząd 
to uwzględni. W. PfiRZYNSKL

ieodżałowanej ś. p.

Józefy Georgeon
stałi 

w roczn od -
teł ęąuczycielki szkoły miejskiej, 
icę przedwczesnej Jej śmierci,

*  prawiona będzie
M S Z A  Ś W I Ę T A

w kościele OO. Kaoucynów dnia 2‘1 -go l>. ni. 
o g' dz. U rano.

r > i^ .Ł a pu.Ł a j

l“  rORSA mmmi i izipełiiajak
z b io ro w e i in d y w id u aln e

Kraków, ul. Bonerowaka 10
pod [achowem kieron nictwem profesorów 
szkół średnich przygotowują do 1}  matury. 
2 do egzaminów z poszczególnych klas. 3) uzu­
pełniają braki z pojedynczych przedmiotów
Kun kunsponduncyjny umożliwia przygotowa­
nie do matury i egzaminów wstępnych bez 
zra'any miejsca pobytu lub zaniedbywania 
godzin urzęJowy<-h, "doslarcza 1 ) planu nauk, 
*2) odpowiednio zakreślonych podręczników, 

3i wskazówek i 4' skrntów. 396y
Prupukty na żądania. Inform acje i zgłoszenia 
od godz. 1 1 - 1 2  przed i od 4-ej po południu.

OGŁOSZENIE.
D yrekcya kolei p aństw ow ych  w K rako­

w ie rozp isu je  konkurs na prow adzenia p rzed - 
siybiorstwa d ów ozow ogo z d w orca  i do d w orca 
kole jow ego w T a rn o w ie  z term inem  do dnia 
(11-go stycznia 1919 r. B liższych  w yjaśnień  
udzieli reflek tu jący m  oddział VI. D yrekcyi 
k o le i p aństw ow ych.
1&6 D yrektor kolei p ań stw o w ych .

j  Kraków, ulica Szczepańska 7, I. p.
178

f lk iH jt  j r t jM ju r  wielkie lutety mi pań 
z włainjck i Wartzaeyih matnyaltw.

Ceny umiarkowana:*
/ ó M f f f M » > a a M a a a a a a a a f > a > a » a a a a f » M a a a a

Przy Jednorocznym Kursie Handlowym
W . S kalskiego m

profesora Akademii Handlowej
rozpocznie się dnia 27-go b. ni.

pod kierownictwem

Dra A. Żabińskiego
i rofesora Akademii Handlowej

KURS PRZYGOTOWAWCZY
(dla ko b ie t i m ężczyzn) 

do egzam inu z b u ch a ltery i k u p ieck ie j, 
zdaw anego w A kadem ii h an d low ej. ■ 

W pisy pr zy jm u je  się codziennie od godz. 
10— 11 R ynek 21, Ul. p.

Kraków, uł. Mikołajska 16.

Pierwsza chrześcijańska

pracownia pończoch
JULII GANCARCZYK

przerabia  tak jak  d aw n iej zniszczone poń 
czochy i sk arp ety :

z 3 par pończoch 2 pary 
z 4 „  skarpet 2

po zniżonej cenie.
=  Kraków, ul. Mikołajska 16

u
•24:J

Szpital w Zebrzydowicach ad Kaiwarya
poszukuje zaraz 222

r
Prąes. 21076 

■i S.TsT

■ s
Ogłoszenie konkursu.

Przy Sąd ach  pow iatow ych na Ś ląsku  cieszyńskim  
ji  sl iło obsadzenia kilka posad sędziów  w IX . k lasie  rangi, 
a to dw ie w Bogutninie, jed n a  we Frysztacie , jed n a  w Ja ­
błoń ko w ic i dw ie w Skoczow ie.

P o  .uzyskania k tó re jk o lw iek  z tych posad potrzebną 
jes t obok ogólnych w ym ogów  ustaw ow ych dokładna zna- 
j ,  m  ść języka polskiego.

U biegający się o le posady m ogą w nosić podania 
należycie udokum entow ane do dnia 10 lutego b. r. przez 
P rezy d j urn Sądu obw odow ego w Cieszynie.

K raków , dnia 15 styczn ia  1919. 2(2

M j d p  Si i Iii Krajtwsso wyższego.

Drzewo opałowe twarde

j  Kraków, Szcsepańsfca 7 , I.

W S T R O J E
p ś ■ ■ ■

I

■ mm  UC1EUIA KROJU I SZTCIA I
S w zoro w o urządzona.

«

s

l rkw alil'ikotvane siły nauczycielsk ie.

Prospekty 179 1
zdo lne j 'kuchark i .

■ do nabycia  d arm o w  lokalu  uczelni ■
od 20 1). m. m iędzy godz. 11 — 1 pop. g

Banki do stawiania
sprzed aje się ulica 

G ołębia 20. 212 
A. R u tk o w s k i .

SPRZEDAM
odluglości jJL godziny ko­
ńmi od Krakoua bh«j- 
mujące 4 'li morga pola, 
dom mieszkalny,- stajnie 
stodołę, wozownię, in­
wentarz żywy i martwy. 
Pośrednictwo niewyklu­
czone. Zgłoszenia piseni. 
ne pod „R. S.“ do biura 
dzknnikćw i ogłoszeń, 
Maryon Hupczyc, Ki a- 
ków. Jagiellońska 7. 220

okrągłe i łupane, w jesieni rąhane, dębowe, brzo- twe, 
bukowe i inne, 1 wagon łO.OOO kg lo.o stacya k .J- 
warya Zebrzyd. K 1400 za nadesłaniem gotówki z góry 

wyszła natychmiast firma 244

„W ęgiel i Asbest“ Sp. z ogran. poręką
w Kai wary i Zebrzydowskiej.

K lin ika c h o tó b  n erw ow ych  i u m ysłow ych 
U niw ersytetu  Jag ie llo ńsk ieg o w K rakow ie 

poszukuje

mm minii
Zgłoszenia ze świadectwami przyjmuje codziennie 

Ad.nimstracya Kliniki, ul. Kopernika 4S, 240

Poszukuję bony
do niemowlęcia tylko z Jo- 
bremi poleceniami, gło­
szenia przyjmuje w Grąnd 
Hotelu i ńędzy godz. 1 1 -1 . 
t tefanowa Baeleniowa. 229

ST A R O Ż Y T N Y  KOMINEK 
■immwnwy

a r ty s ty c z n ie  wykonany' 
(wysvk«ść 2 m.) do sprze­
dania. Kraków-Dębniki ul. 

Tyniecka 65. 246

SZWAJCARSKIE
KOZY S A Ń S K I E
najlepsze do j k i ,  świeżo 
pokryte I prosiąt- odcho- 
ii ne sp rw ijje  Zakład 
„Orrnj“ Kraków (Hotel Sa­
ski)- Wysyłka k< le!ą. Za­
pytania z marką. 245

P 0 T R Z E & A  BS0BY
?. początkami nauki i du 
pomocy w gospodarstwie 
oraz szyciu domoweni. 

Wiadomość ul. Jablonow 
skich 5 II p. od g. 2—3. 

2’8

Emeryt,
weteran z r 1863, kale­
ka, na pół n iew id o­
m y, beż środkow  do 
życia, uprasza o po­
m oc. Datki przyjm u je 

Adm. „Głosu N ar.“

Biedna wdowa
z 4-giem dzieci prosi lito­
ściwe serca o wsparcie. 
Łaskawe datki p.zyjmuje 
Adm. .Gł. N.“ dla Maryi K. 

I| ,/a itwiardzora.
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